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P r z y  rozpoczęciu nowego roku po pismach poznań 
skich zaczyna się znow u pojawiać polemika. Oczy­
wiście nowy rok  jest u  nas w  literaturze taką epoką, 
jaką dawnićj czas święto -m icba lsk i  bywał po uni­
wersytetach niemieckich, to jest,  że tak zwane szkan— 
dale nagromadzone w  różnych zajściach, a odwleczone 
dla choroby i innych pow odów  uznanych za ważne, 
odbywano przed rozjeżdżaniem się na ferye. Dziwna 
atoli w  polemice zachodzi różnica od lat poprzednich, 
a mianowicie z tćj strony, że dawniój zawsze zwolen­
nicy idei świeżych i młodzieńczych, dawali zaczepkę, 
a teraz idee posiwiałe rozpoczynają harce. Z tego 
oczywisty wniosek, że stronnictwa musiały wejść w  ja ­
kąś zamianę stosunków, a badając tćj zamiany, podo­
bno się okaże, że do zaczepek i napadów bywa p o -  
chopnem to stronnictwo, które jest znacznie słahszem; 
więc idee świeższe oczywiście zwyciężyły.

Czytelnicy rozpatrując się w artykułach, w  jednym 
przedmiocie za i przeciw, bardziej lub mniej namiętnie 
pisanych, czynią sobie pytania rozmaite pod względem 
polemiki; większość przem awia,  że jest czas zgody 
i pojednania. Niemasz wątpliwości,  że zgoda jest 
bardzo upragnionym stosunkiem całśj ludzkości i na­
rodów, aleć są położenia, że kłótnia jest jedyną dro­
gą do zgody tak, jak wojna pomiędzy narodami bywa 
pospolicie jedyną drogą do pokoju. Widzimy jasno 
w  historyi, że dwa narody obok siebie żyjące, kiedy się 
ciągle kłócą, we wszystkiem sobie szkodzą, swego wspól­
nego interessu nigdy niepojednają, wtenczas choć do 
boju przeciw sobie niewystępują, choć niby żyją 
w  zgodzie, przecież żeby przyszły do takiej zgody, 
któraby stanowisko abudw u zlepszyć mogła, p o -
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trzebują koniecznie wojny. To samo tćż pokazuje się 
w  literaturze: jeżeli dwa stronnictwa to lerują się na­
w zajem , potakują sobie niejako przez grzeczność, 
a w  istocie w  przeciwne dążą strony, natenczas myśl 
ogólna w  kraju jes t mięszaniną, niebierze żadnego kie­
runku, niewnika do serca ludu ,  nierozwija go i lite­
ra tu ra ,  staje się tylko igraszką, ale niejest nauką n a­
rodow ą. Skoro zaś stronnictwa wybitnie przedsta­
wiają swoje pojęcie, dążenia i cele, natenczas każdy 
się chwyta czegoś, kto umie przewodniczy pewnćj 
liczbie, a kto tego nieumie, wie przynajmniej, za kim 
idzie i tym sposobem pracują ludzie nie pojedyńczo ale 
pogrupowani. Przyjdzie naturalnie chw ila,  że jedno 
stronnictwo pokona drugie, i niby zdaje się panow ać 
myśl jedna,  lubo zwykle na czas krótki. Pragnąć, 
żeby całkićm ustała polemika, jest to pragnąć tego, co 
się stać niemoże, pragnąć atoli, żeby zwolniała, m o­
żna niekiedy. Pragnienie atoli to jest przynajmnićj 
zbyteczne, bo skoro tylko potrzeba zawieszenia pole­
miki, ona się sama natychmiast zawiesza. Zdaje się, 
że obecna chwila należy do tej epoki,  w  którćj mało 
komu chce się w  zwady w daw ać  z p o w odów  lite­
rackich.

N O W Y  ROK.
Q b r a x  f a m t t s s t f f c x n j / -

(D o k o ń c ze n ie .)

1 spojrzał zbudzony z marzeń poeta i widział tuż 
u drzwi chaty, jak rosło widziadło w  o lbrzym a!.. .

—  Bredzisz W a c ła w ie ! . . .
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—  Pijany j e s t e ś ! . . .
—  Masz gorączkę. . .
  Ty bredzisz pijana tłuszczo! krzyknął znowu

W acław , a ręką wyciągniętą wskazywał ku drzwiom...
U drzwi chaty stało widziadło n ieruchome i rosło co­
raz wyżćj i coraz szerszemi bokami rozpierało trze­
szczące od wiatru  ściany lepione.

  Patrz kochanku! w ołała dalćj chora ,  to w i­
dziadło, to nowy ro k ;  to  twój nowy ro k . . .

Drżąc od zimna i przestrachu patrzał przed siebie 
młodzieniec, i widział czego słowy opowiedzieć n iepo­
dobna, widział jak tysiączne karłowate różnych kształ­
tó w  i różnych barw , ciemne i jasne twory zbiegały się, 
skupiały i w  nieustannym krążąc ruchu składały członki 
tego p o tw o r u ! . . .  To twój nowy rok! patrz w  g ó r e . . .  
w y ż e j . . .  ku głowie potworu! ta m . . .  wyżćj krzyczała 
n iew ias ta ,  a oczy obłąkane wybiegły na w ie rz ch ! . . .  
Młodzieniec patrzał wyżćj ku głowie potworu, w  nie­
b o  między gwiazdy, i ujrzał łyskawice oczów jak  ara­
beski p łom ien is te , i ujrzał hieroglify na niebios skle­
pieniu  olbrzymiemi palcami p isane . . .  i gonił za n ie m i . . .  
chciał w yczy tać . . .  i długo n iem óg ł. . .

  A chora coraz słabszym głosem w ołała .  To
twój nowy rok! pamiętaj o tćj godzinie przy skonie 
roku  starego, ujrzysz widziadło zwiastujące ci przy­

szłość . . .
  A młodzieniec goni niezmordowany za m iga -

jącemi literami i w y c z y ta ł ! . . .
—  Co! wyczytał! a to  pocieszne! .. .
—  II bat la cam pagne!
— Wyczytał n u m e r ! . . .
—  Numer lo te r y jn y ! . . .  Śmiech pijany i sza­

lony powstał w  wesołćm  towarzystwie.
—  Nie wiedziałem dotąd,  że waryacya jest za­

raź liw a, rzekł lekarz, a tu  widocznie zmarzły poeta 
zaraził się od tćj waryatki bredzącej w  szaleństwie.

I  śmieje się dalej, a pije bez ustanku.
I  wygrał, wiele wygrał,  ale przegrał sp o k ó j . . .  bo 

co roku  o godzinie dzielącej rok stary od nowego, w i ­
dzi zgryzotą nie wiekiem zestarzały młodzieniec, to 
ciągle zmieniające się widziadło swćj przyszłości.

—  Chciałbym jednakże widzieć takie widziadło, 
opisałbym je białym wierszem.

—  Byle nie kazało mi wiecznie czytać, niektóre 
wyrazy mego d o k u m e n tu ! . . .

— P o  jakiego mnie djabła takie widziadło , chy-  
baby się pojawiło w  postaci paszteta strasburskiego, 
którym mnie Briihl tumani od miesiąca.

—  C est comme la  statue dans la m p a !
—  I cóż się stało z tą  w arja tką? zapytał lekarz, 

zwrócony z wyrazem uwagi do chorego.

—  W arja tką?  ona była chora , jasnowidząca!
—  Ale cóż się z nią s ta łó?
—  I cóż się z nią stać mogło! u m a r ła ! . . .
—  Żyje! odezwał się głos ponury od drzwi 

w chodowych.
—  Ha! patrzcie! w rzasnął W a c ła w  z ostatnićm 

wysileniem piersi: „W idziadło moje! nowy rok! t r u p ! 
więc śmierć dla m n ie !“

Milczenie przerażenia nastąpiło między pijanemi, 
a w  pośród cichości ozwał się głos uroczysty zegara 
w ieżowego: wybiła dwunasta.

—  Żyje jeszcze! odezwał się pow tórn ie  głos od 
drzwi; głos pełny, ale wszelkiego pozbawiony w y­
razu. I  zwróconym ku drzwiom okazała się w  sa­
mej rzeczy postać kobiety, łachmany różnego kroju 
i różnych b a rw  obwiewały  wysoką i wychudzoną po­
stać; ze środka tego dziwnego stroju wystaje twarz 
b lada, um na i niema jak m arm ur niby żyłkami nakra— 
piany, tćmi z oczu strzelającemi czasem łyskawicami 
dawnćj piękności i dawnych myśli; a z wierzchu gło­
wy sypiące się bezładnie czarnych w łosów  pierścienie, 
posępniejszym jeszcze wyrazem cieniują całą tę  postać 
nieruchomie u drzwi wchodowych stojącą.

—  Kto je s te ś?  odezwał się głos najodważniej­
szego pana Franciszka, drudzy bowiem zastraszeni, 
zgłupiałym od trunku  patrzeli przed siebie wzrokiem: 
„K to  jesteś? i czego tu  chcesz?“ surowym dodał głosem.

Postać zdała się być przelękniona, i postąpiła 
z nieśmiałością kilka kroków dalej. „Jestem ż e b ra -  
czka z ulicy, weszłam tu na widok światła i dosta­
łam się aż do pokoju , przechodząc pomiędzy śpiącą 
w  przedpokoju służbę. “

—  Nie idź! nie idź! precz odemnie! krzyczał 
W acław ; —- ja  chcę żyć jeszcze.

—  Na ten głos, zadrzała żebraczka; oczy łysnęły 
przez chwilę i zgasły znowu. —  Żebraczka jestem moi 
panowie.

—- Mimowolnie sięgnęli goście W acław a  do kie­
szeń. Na ten ruch żebraczka skoczyła w  bok i pręd— 
kiemi zaczęła mówić s łow y ,  chociaż twarz jćj została 
nieruchoma. Ja  nie żebrzę p ieniędzy.. .  mnie nie po ­
trzeba pieniędzy, ja jestem bogata i bardzo bogata, ja 
przyszłość widzę całą przed s o b ą . . .  jak rzucę przed 
siebie tćm okiem mojem czarnćm, którego łez strumie­
nie zmyć nie mogły, widzę tak jasno ,  jakby w  pora­
nek le tn i . . .  widzę czego panowie widzieć nie potra­
ficie.

—  Któż jes teś?  ozwał się zadziwiony Albert.
—  Jestem żebraczka z ulicy.
W eź więc od nas datek, i idź swoją drogą, bo 

wiesz jak są srogie przepisy przeciw włóczęgom.



—  P rz e p isó w  się nie  b o ję ,  i nie  chcę  w aszych 
pieniędzy, b o j a  w idzę  p rz y s z ło ść ! . . .  ja  w am  dać  m o ­
gę p ie n i ą d z e . . .  D a w n o  te m u ,  ale ju ż  nie pam ię tam  
w ie le  la t  minęło, p rzep ow ied z ia łam  je d n e m u ,  a był to  
śliczny i dobry  m ło d z ie n ie c . . .  co ja  m u  p rz e p o w ie ­
d z i a ł a m . . .  już  nie p a m i ę t a m ! . . .  ile łez  w y p ła k a ła m  
tyle je m u  d u k a t ó w . . .  zosta ł  bogaty  i zep su ł  się.

W a c ł a w  p o rw a ł  n o w ą  p onczu  szklankę i n ie sp o ­
kojnie rzuca jąc  się po sofie m rucza ł.  „ P re c z  o d e m -  
n ie!  sza tanie  m ojego  ż y w o ta !“

—  Ja  chcę ja łm u żny !  ale nie w aszego  g ra j c a r a . . .  
o n ie !  oddajcie  mi lata m o je ,  m ło d o ść  m oją!  i sp o ­
kojne myśli m oje! Pa trzc ie  n ie litośc iwi ludzie, co się 
ze  m n ą  s ta ło ;  a przecie ja  n ie  s ta ra !  d aw nie j  sw o b o d n a  
żyłam  z dn ia  w  dz ień ,  jak  p taszek  la ta łam  z jednó j g a ­
łązki na  d ru g ą ;  jak  motyl cudny  b a rw a m i p rzeskak iw a­
łam  z k w ia tk a  na k w ia te k ,  a w y b ie ra łam  moi p an o w ie  
k w ia tk i  najpiękniejsze! dzisiaj j a  du ch  chodzę po  ży­
w y m  św iecie .

—- P re c z  w id z iad ło !  krzyczał W a c ł a w  g łosem  
p rze ra ź l iw y m ; a oczy go rączką  i ponczem  rozp a lon e  
w yb ieg ły  na  w ierzch .

—  T e n  b iedny  pan  j e s t  cho ry !  a tu  je s t  lekarz! 
czem u pan  n ie  idziesz go ra to w a ć !  dla czego tak  p o ­
gard l iw ie  spoglądasz  na  b iednego  chorego . I  ja  chora!
0  jak  j a  daw n ie j  b y łam  z d ro w a ;  nie w iedz ia łam , że są 
ch oroby ,  k tó re  t r a w ią  s e r c e . . .  byłam  w e so ła ;  nic  nie 
u m ia ła m ,  ty lko  skakać  i śp ie w a ć ,  tylko śm iać się
1 w  w ieczn ie  po g o d n ą  tw a rz  przyjaciółki mojćj sp o ­
glądać , w  w ie rn e  z w ie rc iad ło .  Ale by ł na  św iecie  
cz łow iek  ubog i;  nic n iem ia ł ty lko b o g a c tw o  s łów , 
k tó re  w  n iebo w zn os i ły ,  b o g ac tw o  spojrzeń, k tó re  raj 
o tw ie ra ły !  P o c ó ż  ciebie  pozn a ła m  aniele!

—  S za tan ie  p recz od em n ie !  krzyczał W a c ła w ,  
a goście  p rzerażen i,  i pijani w  milczeniu spoglądali  na 
tę scenę  co raz  okropnie jszą .

—  P ijm y  poncz! z a w o ła ł  nareszcie  pan F ra n c i ­
szek, bo mi się w  g ło w ie  m ąc i ;  przek lę ta  ta  ż e b r a -  
czka! w ypądzc ie  ją !

—  Zamilkł mój śp iew !  bo cóż był w a r t  ten  śp iew  
n ieuczony , na p rze c iw  s ł ó w ,  k tó re  m u  z u s t  bosk im  
p łynęły  dźw ięk iem ; nogi m oje przes ta ły  skak ać ,  bo 
m n ie  zacza ro w ał  n ie ru ch o m ę  do spo jrzeń  sw o ich ;  
zw ie rc iad łem  m ojem  stały  się oczy j e g o . . .  przeda łam  
m o ją  przyjaciółkę! m us ia łam  p rzedać , b o  on nie miał 
co jeść,  a jak było zim no! trzęs łam  się jak  w  febrze! 
i on  m a r z ł . . .  m a r z ł . . .  co dz ień  k w ia t  po kw iec ie  p a ­
dały zm rożo ne  uczucia jego. Ja  go nad to  k o ch a ła m ; 
on  kocha ł i p rzes ta ł ,  a ludzie co m n ie  daw niej  znali, 
już  m nie  poznać  nie  chcie li ,  bo m  zbrzyd ła ,  bom  już 
n ie  ś p i e w a ła ,  n ie  skakała jak  dawniój.

—  P rzes tań  już  żebraczko! i po w ie d z  czego chcesz 
od n a s?

Ja  żebraczka b ie d n a ! litości żebrzę! la t moich że­
b rzę !  sw o b o d y  daw nćj!  dajcie  mi j ą ,  ach dajcie nie­
l i tośc iw i ludzie. I  w yssa ł ,  w yssa ł  roskosz  z życia, 
z u s t  m o i c h . . .  został bogaty pan! a m nie!  m nie  zro­
bił w a ry a tk ą !  tak  p an o w ie ,  w szak  w id z ic ie ,  żc j e ­
s tem  przy zm ysłach ; a  on przecie o d d a ł  m n ie  bez li­
tości ta m  za m ias to ,  do w ielk iego  zimnego kam iennego  
dom u, znacie  p a n o w ie  ten  d o m , . . .  z k tó rego  codzień 
p a trza łam  na cm entarz .

—  D o m y s ł  mój zatem  sp raw ied liw y! z a w o ła ł  le ­
k a rz ,  to ta  w a ry a tk a ,  k tó ra  dziś w ieczorem  uciekła.

—  W a ry a tk a !  w ykrzyknęła  żebraczka, i skoczyła 
w  ś ro dek  p rzes tra szo ny ch  gości; w arya tka  ja?  i on  
m nie  tak n azw ał,  *bo się m nie  wstydził,  w  nagrodę  za 
te l a t a . . .  ach oddajc ie  mi j e ,  o d d a jc ie ! . . .  a przecie  ja  
w ie m  w ięcć j niż  w y  w szyscy ;  ja  je m u  odkry łam  przy­
s z ło ś ć . . .  o tak! pam ię tam  jakby  to  dzisiaj b y ło ,  byłto 
osta tn i  dzień roku .

—  O przek lę ty  ro k u !  k tó ryś  m n ie  p o zb aw ił  sp o ­
ko ju  i szczęścia na  w iek i!  krzyczał W a c ła w ,  w ijąc  się 
po  sofie jakby  w  bo leśc iach  najokropniejszych.

—  Nie narzekaj n a  ten  ro k !  ju ż  on n ie  żyje, sko­
n a ł . . .  s k o n a ł . . .  w idz ia łam  jak  dogo ryw ał,  przeklina jąc  
tam  w  w ielk im  dom ie  kam iennym  za m iastem .

—  Co u m a r ł  już!  a  ty w idz iad ło  n o w e g o  roku ,  
c ó ż  mi zw ias tu jesz?  Boże wielki, czyliż ju ż  n ie  m a  dla 
m n ie  nadziei w  tym n o w y m  ro k u ?

—  Ż ebraczka zbliżyła się do sofy, i d łu g o ,  d łu ­
go p a trza ła  z n a tęż o n ą  u w a g ą  na  W a c ł a w a ,  k tóry  
w c isn ą ł  oczy sw o je  w  k ą t  p od u szk i ,  lecz o ko  jć j  ży­
wszym nie zatla ło  b laskiem . „ N o w y  rok! rzek ła  po 
chw ili  namysłu , a s ło w a  je j  jed no  po  d rug im  w y ch o ­
dziły z zsiniałych u s t  p o w o ln e  i u r o c z y s t e " . . .  sm utny  
dla c iebie  m łodzieńcze ,  bo rok  stary  je s t  ro k iem  za­
sługi, a ro k  n o w y  rok iem  nagrody! a za ro k  rozpusty  
czy w iesz  jaka  n a g ro d a ?

—  Milcz sza tan ie !  ozw ał  się g łos  W a c ła w a  tak 
d o n o śn y ,  jakby  m ia ł  być o s ta tn i ,  czyliż n ie  dosyć ci 
z całego  mojego  życia sk rzyw ionego  p rzez  ciebie? 
i w c isn ą ł  w  nią oczy sw o je  na p ó ł  gn iew em  pałające, 
na p ó ł  ob łąkan iem  ostygłe.

—  A ch oczy te!  oczy! w ykrzyknęła  żebraczka; 
w z ro k  się zaiskrzył przez c h w ilę ,  i w ró c i ł  nazad  do 
d aw n ć j  n ie ruchom ośc i:  um ysł jej za nadto by ł już  p o -  
pom ięszany; u łam k iem  bez zw iązku w ra ca ła  jć j  tylko 
p am ięć  d aw n eg o  życia. „G dzie  są te  oczy? k tó re  
m n ie  spaliły n a  w ęgie l!  zw ierc iadło  m o je  dajcie, niech 
się p rzypa trzę!  i skoczyła nazad do pijących , którzy  
tym czasem  w  ponczu  topili w rażen ie  tćj sceny o d b y -
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wającćj się przed ich oczyma, i po rw ała  adw okata za 
rękę.“ Daj mi zwierciadło moje , a ja  ci za to prze­
pow iem  przyszłość twoją.

—  Przyszłość mojego procesu w  tym nowym roku! 
wyjąknął pan Ignacy.

  Tak w  nowym roku! ja przepowiadam dosko­
nale w  nocy, która poprzedza rok now y; ty panie 
wykręcisz pieniędzy nie m ało ,  ale stracisz na wieki 
spokój i sum ienie .. .  bo rok nowy rokiem nagrody.

  Wszyscy w  śmiech! Doskonała przepowie­
dnia dla prawnika w  wilią krzywego procesu.

—  A mnie Sybillo! krzyknął Julek odważny, bo 

pijany.
W patrzy ła  się w eń  z uwagą żebraczka, i rzekła 

z uśmiechem szyderczym. „ W  roku starym próżna 
g łow a i kieszenią; w  roku nowym próżna kieszenią
i p różna głowa.

Śmiech coraz weselszy, szaleńszy, piją dalój, krzy­
czą ,  jedna tylko żebraczka trzeźwa między nimi dzi­
w n ie  odbija swą twarzą bladą, nieruchomą, od tych 
tw arz  ogniem trunku rozpalonych.

—  Co tam słuchacie głupstw  tej baby zawołał 
Albert; już po północy; rok nowy się zaczął, nalejmy 
po  nowej szklance tego szylerowskiego nektaru ,  ja 
w am  powiem wiersz! ustąp żebraczko!

W iersz! ty piszesz wiersze! tobie muszę prze­
powiedzieć przyszłość, bo rok stary jest rokiem za­
sługi,  a rok nowy rokiem n ag rody . . . .  Jeżeliś dobre 
pisał wiersze; żal mi ciebie dobry poeto! nagroda 
w  n ieb ie . . .  a na ziemi wieniec ciernisty, i kij w ę ­
drowczy! Jeżeliś rymy bryzgał w  roku , który minął, 
rok  co przyjdzie przyniesie ci zapomnienie, i zwrócony 
nazad od księgarza manuskrypt!

—  Idź precz! krzyczą jedni,  drudzy nalewają 
now e szklanki.

—  Idź precz waryatko! powtarzają pijani.
—  Ja  waryatka! a w y  mądrzy! przyszłość waszą 

w ie m . . .  twoja ty gruby panie jest —  p o d ag ra ! a twoja 
ty lekarzu, któryś uśmiechem pogardy patrzał na tego 
biednego chorego, dla tego ,  iż czułeś, że się twoja 
z niego intrata kończy! tobie rok nowy przyniesie po­
gardę pierwszych pięter; do poddaszów lekarzu!

—  Chodźcie za mną wszyscy ze szklankami peł— 
nemi do W acław a!  jeszcze jeden toast na pożegnanie!

I  ruszyli pijani goście w  hucznym bezładzie do sofy 
p ros to . . . .  Stańcie tu  w  około m n ie . . .  teraz czas, 
podnieście szklanki! słuchajcie!

„Skonał rok stary, z jego“ . . .
Lecz niedokończył, szklanka mu z rąk wyleciała. 
„Skonał!  krzyknął z wyrazem przestrachu; patrzcie! 
W a c ła w  ju t  nie ży je!“

—  W acław  nie żyje! odpowiedziało przeraźliwe 
echo z kąta p o k o ju . . .  jam go zabiła.

I cichość nastała ponura ;  mgła ponczu rozstąpiła 
się przed piorunem zdarzenia; a gdy się obejrzeli 
w  pó ł otrzeźwieni,  prócz nich nie było nikogo j u t  
w  sali,  tylko trup W acława.

-— - Tfu! krzyknął gruby pan Franciszek, ociera­
jąc pot z czoła, czy to sen ,  czy to mara! gdzież ta 
baba? czy była tu  jaka? mnie się zdaje, że to  poncz 
nas o tum an ił . . .  ten  W acław  musi spać.

—  Nie sen to! ale zdarzenie istotne dość cieka­
we! W a c ła w  musiał zawsze umrzeć na gangrenę, która 
mu się już formowała w  żołądku z pow odu zatwar­
dzenia wątroby, zkąd naw et pochodziły jego wszystkie 
widziadła u ro jo n e . . .  ale tą  razą umarł na apoplexją 
n e rw ow ą;  widok tej jego dawnój kochanki zabił go!

—  Jak t o ,  w ięc ta cała pow ieść?
—  Była praw dziwa! trzeba za nią posłać w  po­

goń i odprowadzić do P i ja r ó w . . .  ale, zdałoby się po ­
słać za komornikiem, tyle tu  je s t  tych drobnych 
sprzętów.

—  P roszę  kogo? bez testamentu!
-—- Przy ponczu, to  m u się udało!
—  Elegia m u się należy odemnie.

—  M a foi! je  r i y  com prends r ien !
I  poszli goście pana W acław a  do dom ów  swoich!

O ksz ta łcen iu  duszy.

Nic bardziej nie objawia niebieskiego początku 
duszy naszej; jak wzruszenia , które nie mają związku 
z zachowaniem życia materyalnego. W zruszenia te, 
których niedoznają nigdy stworzenia inne, zdają się 
być wstępem  do wznioślejszego istnienia.

W ładze duszy nie rozwijają się od razu i jednym 
rzutem, ich rozwinięcie kolejne obrachowane jest w e­
dług potrzeb naszycb, ukazują się one w  chwili stano­
wczej, ażeby oświecić, pocieszyć lub walczyć. W y n a ­
leźć epokę w łaściwą ich ukazania się, nauczyć się je  po- '  
znawać, kierować, jednoczyć, toć to jest,  co nazywamy 
edukacyą człowieka. Edukacya ta należy z prawa do 
kobiet, one same umieją się uśmiechać do uczuć dzie­
cięcych, umieją przeczuć przez sympatią pierwsze po­
pędy duszy, która się obudzą na ich pieszczoty. O d­
dajemy tę  pracę późniśj fdozofom, ale ci przybywają 
już za późno. Ażeby dobrze pojąć naukę duszy, trze­
ba poznać alfabet jej przy kolebce: k ton iezna początku 
nie zdoła odgadnąć jćj końca.
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Spieszcie  w ię c  zapytać  m a tek ;  o ne  w a m  p o w ie ­
d z ą ,  jak im  sposobem  w  szesciu  m ies ięcach  dziecię 
rozpoczyna  żyć na z e w n ą t rz ,  jak  ono  sp o s trzega ,  są ­
dzi, cieszy s ię ; jak  tw a rz  śm iejąca  się w zn ieca  w  niem  
r a d o ś ć ;  jak  tw a rz  s u r o w a  p rzes trasza  j e  i zasm uca. 
Jeszcze  u m ys ł  jego  je s t  n iem y m , a dusza  już  sym paty­
zuje z naszą. W ra ż e n ia  o d p ow iad a ją  w ra żen io m  
i tw o rz ą  tk liwy jęk ,  k tó rego  m ało  ludzi znają ta jem n i­
cę. Co w ię k sz a ,  p odczas  kiedy zw ie rzę ta  pozostają  
w  o b rę b ie  s ta rań  materyalnych, dziecię przyw ięzu je  się 
do  p rzedm io tó w , k tó re  m u  się podobają .  N ie  zna  ono 
jeszcze  tego ,  co m u  m oże być uży tecznem , a już przenosi  
to ,  co m u  je s t  przyjemnóm . P rz e d  in te resem  m a te ry a l -  
nym  idą roskosze  im ag inacy i;  p rzed  ob jaw ien iem  u m y ­
s łu ,  sym patie  miłości, p rzó d  cudam i m ow y ,  ta jem nicze  
s tosunk i  d u sz y ,  k tó ra  od b ie ra  i udzie la  myśli . J e s t  
coś w yższego  w  tym  postęp ie  bytu. Z głębi życia 
zm ys ło w eg o ,  dusza w y d z ie ra  się, błyska, i w  dziec ię­
c iu  bez w iedzy  o w ła sn y m  bycie, objaw ia  przyszłego 
po d z iw ic ie la ,  p ięknego  ro zp am ię tyw acza  n iesko ńczo ­

ności.
O to  są  p ie rw sze  w y pad k i ,  k tó re  d o w o d zą  ob jaw u  

d u sz y ,  je s t  to  czas bardzo  s tan ow czy  i bardziej u d e ­
rza jący : je s t  to  ukazan ie  się sum ien ia . Dziec ię  nie 
zna  jeszcze  o b o w ią z k ó w ,  a ju ż  oburza  się na n ie sp ra ­
w ie d l iw o ś ć .  T eg o  uczucia  w ykw in tnć j  de likatności,  
do św iad cza  ono  p r a w ie ,  tu ląc  się na  ło n ie  m atk i lub 
p ias tunki sw ojś j .  T o  jego  p ie rw sze  silniejsze w z r u ­
szenia .  U kara łeś  je  n ie s łu szn ie ,  g n iew a  s ię ,  p łacze, 
dzieje się w  n iem  coś w z n io s ł e g o , ogó lne  w zb u rze n ie  
p rzec iw ko  n ie s p ra w ie d l iw o śc i ,  k tó re  się ob jaw ia  na 
z e w n ą trz  przez g n ie w  a lbo c ierp ienie .  O d tą d  linija 
g raniczna je s t  w y tk n ię tą ;  is to ta  d u c h o w a  oddziela  się 
od  is toty zw ie rzęcć j :  n ieznane  przeczucie  resz ty  czy­
ni go cz łow iek iem .

P óźnić j  dziecię zran ione  w  s w ć m  sum ien iu  o d w o ­
łu je  się do Boga od sądu ludzi. A h !  gdybyście mogli 
czytać w  tćj duszy s trap ionćj .  Gdybyście mogli p o jąć  
jć j  po pęd y  ku niebu. W zd y ch a  do niego, jak  do dnia 
sp raw ied liw ośc i .  T a m  uczucie  jego n iew innośc i b ę ­
dzie uznane,  bo u w ie rzą  m u ,  p o n iew aż  cierp i za p ra w d ę  
i cnotę .  Szczęśliwa p rzes trog a  sum ien ia ,  śm ierć ,  p rzed  
k tó rą  nasze przesądy  i nasze nam ię tnośc i ziemskie o ka­
zu ją  t r w o g ę ,  ukazuje  nam  się już  w  tćj p ierw szćj m ło ­
dości, jako jedyny ś rodek  p rzec iw ko  n ie s p ra w ie d l iw o ­
śc iom  ludzkim. Z a ledw ie  w ysz ła  z r ę k u  s tworzycie la  
d u s z a ,  p rz e c z u w a ,  że jćj w ysok ie  p rzeznaczenie  w  in -  
n e m  życiu jedynie  dopełn ić  się m oże.

T o  n as tęp s tw o  sąd ó w  i myśli nie  je s t  jedyn ie  t w o ­
re m  w y obraźn i.  D ajemy tu  zarys naszych najmilszych 
w sp o m n ie ń ,  o d n a w iam y  uczucia nasze, aby uchw ycić

duszę w  jćj p ierwszych po p ęd ach .  S tw ierdzam y n a ­
reszcie  p rzez  zas tanaw ian ie  się n ad  so bą  sam ym u k a ­
zan ie  się uczucia  m o ra lnego  i sum ien ia ,  tego w ypadku 
najw iększego w  życiu człow ieka.

W  rzeczy samćj im bardzićj lub mniej rozw iniesz 
te  dw ie  w ład ze  du szy ,  tem  w ięcej  lub  mnićj dziecię 
tw o je  będzie  w o ln e  i szczęśliwe; cnoty  jego zależą 
od tej p ierw szćj p rób y  tw ć j  potęgi. M asz  w  ręk u  
tw o jem  m ora lny  bodziec ludzkośc i ,  d w ie  w ła d z e  d u ­
szy, k tóre  ob jaw ia ją  cz łow ieka , dw ie  w ładze  duszy, k tó ­
r e  p ro w ad z ą  do B oga; ale oraz  dw ie  w ład ze  duszy 
delikatności n iezm ie rne j ,  zaw sze  go to w e  do w y e x a l -  
to w an ia  się i jak  w o sk  prze jm ujące  i zachow ujące  
w szelk ie  wyciski. Jeś li  j e  zranisz nie ma miłości bli­
źniego; jeśli je  p rzytłum isz  nie m a m ora lnego  życia ; 
jeś li  oszukasz nie ma pok o ju ,  nie m a  w o ln o śc i ,  n ie  
m a  p raw dy .  N atchnien ia  macierzyńskie  m o gą  tu  dać 
cnotę  lub w ys tępek ,  jak  s ło w o  boże  daje życie.

T aka po tęg a  zasługuje ,  ażeby się nad  n ią  zastano­
w ić  i aby ją  rozw ażyć. B ęd ąc  w y k o n y w an ą  w zg lędem  
dziecięcia, od dz ia ły w a  na matkę, usz lachetnia  je j p ie r ­
w sz e  ob ow iązk i  i zm ien ia  sa m ą  n a w e t  n a tu rę  jej przy­
wiązania .  P rz e d  rozw ażan iem  tych p ra w d  n iespoko jna  
jej p rzezorność  czu w ała  nad d z iec ięc ie m , otaczała  je  
staran iam i i p ieszczo tam i,  bo to  była jej k re w ,  jćj życie, 
is tota kocha jąca  i c ierp iąca: te raz  to  j e s t  sum ien ie ,  k tó ­
re  się do nićj o d zy w a ,  to  dusza, k tó ra  jć j o d p o w ia d a ;  
w idzi ona  n iebo  w  jego  uśm iechu ,  n ieskończoność  
w  jego  m iło śc i ,  jego  cielesne kształty ob jaw ia ją  jćj 
anio ła .

O  jakaż  rad ość  ro zw in ąć  m atce  samćj p o b ożn e  
skłonności tej drobnćj is toty! dać życie jćj duszy i uczy­
nić ją  ró w n ie  go dn ą  miłości ludzi, ja k  i spo jrzeń  Boga. 
Ju ż  uczucia  piękności i n ieskończoności m ięsza ją  się 
przez ins tynkt do w szystkich  uciech  dziecięcia. W z r a ­
stam y i w  m ia rę  jak  nam ię tnośc i zw ie rzęce  rozw ija ją  
się, w ła d z e  bosk ie  ukazują  się dla k ie ro w a n ia  lub w a l ­
czenia z n iem i,  aż do ch w il i ,  k iedy szczytność stanie 
s ię najdzielniejszćm i najpospoli tszem  uczuciem mło­
dości. T a  is to ta  bez trosk i,  to  dziecię bojaźliw e, któ­
reśc ie  widzieli oddające się zabaw k o m  sw ego wieku, 
jeś li  potrafic ie  w zruszyć  jego  u m y s ł ,  s tanie  się w s p ó ł -  
ub iegaczem B a ja rd a ,  u czn iem  A ris t ida  i S okra tesa ;  
pogardzi on z ło tem i abm icyą, wszystkiemi fałszywemi 
chw ałam i w  obec  spo łeczn ośc i ,  k tó ra  n iepojm uje  jego  
w z ru sz e ń ;  ujrzycie go go tow ym  do położenia życia za 
przyjaciela, za ojczyznę i za Boga. O cudo! cz łow iek 
przechodzi bezp ośred n io  z niewinności do h e ro izm u !  
W  chwili d oznan ia  s traszliwego ognia  nam iętności,  
w szystk ie  m ło d e  dusze spotykają się w  pogardzie  w y ­
s tępku  i w  un ies ieniach cnoty.



T ę  to  cno tę  trzeba  uchwycić.  Dziecię rodzi się 
d o b re m ,  s p r a w  aby jego  dobroć  n iezam arła  w  cz łow ie ­
k u ;  u n o s i  się za pięknością, s p r a w  aby ten  zap a ł  z nim 
razem  pow ięk sza ł  się. J e s t  w  uczu c iu  pięknego siła 
w yższa  od wszystkich naszych złych sk łonności.  Znam 
cz łow ieka  który w  w ieku  lat 17 o d d a w a ł  się z sza­
leń s tw em  owym u k ra d k o w y m  s t o s u n k o m , k tóre  tak 
często  kalają w iek  m ło dy ;  w  tern zakładał on sw o ją  
próżność, z tego ro b i ł  m iarę  swej zasługi; religia, m o ­
ralność, rady przyjaciół, nie mogły go w strzym ać ,  kiedy 
m atka  p rzeds ięw zię ła  go uleczyć. Nie ganiła go ona, 
nie b rała  n a  s ieb ie  p o zo ru  cnotliwćj s u ro w o śc i ;  ale 
codziennie  przychodziła  do niego z tk l iw ą  li tością, przyj­
m o w a ła  je g o  zw ierzen ia  się, i zw raca jąc  się do w łasnć j  
m ło d o śc i ,  u k a zyw ała  m u przyw iązan ia  tk l iw e ;  p o ­
św ię cen ia  czyste ,  szczęśliwość w ie c z n ą ,  do k tórych 
czynił się niezdolnym. M łody cz łow iek  zdziwiony, 
zaczyna uczuw ać  czczość sw o ich  rosko szy :  obudzając  
uczu c ie  p ięknośc i,  m atka  jego  sięgła aż do jego  su ­
m ie n ia ;  w tenczas to  da ła  m u  do  czytania H elo izę , 
czytanie  czarow ne, k tó re  go zapala ,  i n ow y  św ia t  p rzed  
n im  o tw ie ra .  Ju ż  roi on  sobie  J u l i ję ,  is to tę  idealną , 
an io ła ;  p ragnie  znaleść tę  p o ło w ę  siebie  s a m e g o ;  ale 
jakże  z łon a  n ie rząd ów  ośmieli się pod n ieść  g ło w ę  do 
n ieba?  Nieszczęsny, poczu ł w ó w c z a s  sw o je  p o n iże ­
nie, porzuca  sw e  sza leństw a ,  i ażeby s tać  się godnym  
m iło śc i ,  wchodzi na d rog ę  cnoty.

T k liw e  matki, trzeb a  się spieszyć. P a trzc ie ,  n a ­
miętności p rzybyw ają  ja k  b u rz a ,  ale m łodzieniec j e ­
szcze pogląda  w  niebo. P rzez  p rzezorność  na tury  —  
p ozostaw ioną  bez  u ż y tk u , dla b ra k u  dosta tecznego  jej 
u w a żan ia ,  —  ins tynkt cnoty ob udzą  się w  tym sam ym  
czasie ,  w  k tó rym  zmysły obudzają  się tak że ,  i s ta ra ją  
z jednać sobie p o s łu szeńs tw o .  O !  nie t raćc ie  tej s z c z ę -  
l iwćj godziny, w  które j  najszczytniejsze ofiary p rz ed ­
s taw ia ją  się jako natura lny  cel życia! ,N ie  obaw iajc ie  
się ani entuzyazmu ani exaltacyi r o m a n so w ć j!  O p a ­
nu jc ie  duszę ,  jeżeli chcecie  p a n o w a ć  nad zmysłami. 
D o z w ó lc ie  czasowi i n a tu rze  sp row ad z ić  h arm onię .

W szys tk ie  nasze siły m o ra ln e  zaw iera ją  się w  nas 
sam ych. Najwyższą sztuką nauczycieli  naszych b y ło ­
by w y p ro w a d z ić  one  na j a w ,  ale o tem  to  w łaśn ie  
najmnićj oni myślą. Nie k łopocą  się o t o ,  czy dom 
jes t  już zam ieszka łym , zatrudniają się oni tylko u m e ­
b low an iem  go zew nętrznem . M ęczą u m y s ł  suchem i 
sw śm i m ax ym am i,  a pozw ala ją  d rzem ać siłom duszy, 
k tó reb y  mogły u ła tw ić  pojęcie  tych maxym. Szczę­
śc ie ,  że te  siły tak  zan ie db ane ,  m ają  dzielność sobie 
w ła śc iw ą ,  k tóra  j e  pcha  na zew nątrz .  Uczucie m o ­
ra ln ie  ob jaw ia  się przez sam  czyn g w a łtu  lub n ie sp ra ­
w ied liw ośc i.  Aby obudzić  uczucia  p iękności,  dosyć

w id o k u  n a tu ry  a lbo  obecności cnoty. T o  dusza  n a ­
sza p o w o łu je  nas do ofiar i do p o św ięceń  n a jw s p a ­
nialszych; ona  to  p łodzi arcydzieła, ona  w ie lk ie  czyny; 
a przecież w  u n ies ien iach  sw oich  nie ziszcza nigdy 
w zup e łno śc i  tego idea łu  p ięk n a ,  p ra w d y  i h e ro izm u, 
k tóry  się w  nas zaw iera .

A tak su m ie n ie ,  uczucie  m o ra ln e  i uczuc ie  p ię ­
kności, rozw ija ją  się w cześn ie ,  ł a tw o  i sam e  przez się. 
T e  trzy w ła d z e  duszy m ają  d ążność  n ieb ie sk ą ,  ale 
mają  także p o w o ła n ie  na tej z i e m i , ich p o w o ła ­
niem  je s t  zapalać  duszę ludzką i up iękn iać  ten  jć j tu  
p ob y t  u w ie lb ien iem  i cnotą. N ie  tak je s t  z uczuciem  
n ie sko ńczo no śc i ,  ukazu je  się ono  n ad e r  p ó ź n o ,  ro z ­
w ija  się z t ru dn ośc ią  i nigdy nie dochodzi do p ozn a­
nia siebie  sam ego. O b e cn e  z iem i,  bez w skazó w k i 
sw ego  szlachetnego  p o c z ą tk u ,  ł a tw o  b łąka  się p o ­
śród  nam ię tnośc i  i ambicyi naszych. P rzech od ząc  
z upo jen ia  miłości do w śc iek łych  p o p ę d ó w ,  do chci­
w o śc i ,  s k ą p s tw a ,  do sza leńs tw  p ró żn o śc i ,  i nadając 
k ażdem u z nich p ię tno  tej n ie sk oń czon ośc i ,  k tó ra  go 
p o ż e ra ,  p ró b u je  wszystkich d ró g  lu dzk ich ,  zanim  
przybędzie  na d rogę  n ieba ,  i p rzyb yw a  na n ią  d o p ie ro  
po  p o z n an iu ,  że w szystko  tutaj j e s t  czczym dym em  
i m arą .

Nigdy nie zapobieżesz  zboczeniom  n ieskończo­
ności, jeżeli w cześn ie  n ie  p o w o ła sz  jej do n ieb iesk iego  
ź ró d ła ,  przez czczenie T w ó r c y  i m o d l i tw ę .  M ó w ić  
o B ogu  m ałym  dzieciom je s t  to innem i s łow y  okazy­
w ać  ich duszom  cel, do k tó rego  w szystk ie  dusze zm ie­
rzać  w inny . S p ra w ,  iżby uczucie  n ieskończoności p o ­
znało sam o siebie  w  obliczu B oga  n ieskończonego ,  
a nic nie będzie  s traco nem , n a w e t  w śró d  naszych z iem ­
skich n am ię tn ośc i ,  jeże li z łona  ich p o m rok i  cz łow iek  
sp os trzega  jeszcze p rom ien ie jącą  d rogę  nieba.

A u to r  E m i la  chc e ,  aby nie m ó w io n o  dzieciom 
o B ogu aż do chwili,  k iedy p rzy jdą  do w ie k u  do jrza­
ł e g o ,  tak  da lece  o b a w ia  s i ę ,  ażeby  nasze zabobony 
nie n ap ię tn ow a ły  tych dusz m łodych  pojęciami o b r a -  
żającemi bó s tw o .  N iebezp ieczeństw o  je s t  bez w ą tp ie ­
n ia  w ie lk iem , ale przec ina jącem  t r u d n o śc i ;  R usso  chce 
zrodzić  w iększe  jeszcze.

Cóżby się s ta ło  z w ładzam i duszy, jeźlibyście je  
oddzielili od n ieba, do  k tórego  zm ierza ją?  O m y lo ne  
blaskami, k ierunkam i,  p og rążone  w  przerażającej próżni 
naszych jed no dn iow y ch  nam iętności,  użyczą im tej nie­
w y czerpane j  siły, k tórćj cel nie je s t  na z iem i; zbłąkają  
nas ,  szukając drogi swojćj ,  i sądzić będą, że znalazły 
tę  d rogę  n a w e t  w  zbrodni,  jeś li zb rodn ia  ukaże im się 
pod  fałszywym pozorem  w ielkości a lbo  cnoty.

P o tę g o  macierzyńska, k tórej w z yw am  na  p o m o c  
moję, nie omyl się. T o  uczucie  n ieskończonego , k tóre
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pragn ie  n ie śm ie r te lno śc i ,  jeś li j e  obrócisz  do rzeczy 
skończonych, w ycze rp ie  je  sam o z siebie. Z rodzi ono 
w  duszy w y c h o w a ń c ó w  w aszych  n ienasyco ną  chciw ość, 
n ie p o h a m o w a n ą  rozp us tę ,  am bicyą, zabobonność ,  d e ­
sp o tyzm , g w a ł to w n o ść ,  ro s p a c z ,  s z a le ń s tw o ,  s ło ­
w e m , w szystk ie  nam ię tnośc i,  k tó re  nas tr aw ią ,  nie za­
daw ala jąc , k tóre  nam  poch leb ia ją ,  n ie  dając szczęścia. 
A lex and er  zw ycięzca  w s c h o d u ,  obu rza  się na m a łość  
tć j z iem i,  w ład zca  ludzi n ie  w ie  co m a  czynić z sobą  
i o szukaw szy  duszę podb ic iem  ś w ia t a ,  upad la  w  ro z— 
pustnój uczcie.

T o  co p o w iem  je s t  kar tk ą  w ła sn e j  n a ro d u  a u to ra  
h is toryi.  W y c h o w a n e  w  n iew iad om o śc i  Boga p o k o le ­
nie, je s t  najs traszn ie jszą  od p o w ie d z ią  na  s y s te m a tR u s s a ;  
n ie  dla tego, ażeby było n ieprzyjacielem wszeikićj m o ­
ra lno śc i ;  w  myśli jego  w ystępk i  pozostały  w ystępkam i,  
bo  w ystępek  je s t  zaw sze  bez w zn ios łośc i .  Ale co się 
tyczy z b ro d n i ,  to  chuci p rzyw róc i ły  j ą  do  daw n eg o  
stanu . C hw al iły  jćj en e rg ię ;  naznaczyły jój miejsce 
w  poli tyce  l u d ó w ,  w  tćj sam ej chw il i ,  k iedy j ą  p o ­
tępiali w  polityce k ró ló w .  M ów il i  oni z z im ną k rw ią  
o m o r d o w a n iu  dla d o b ra  lu d z k o ś c i , a p a n o w a n ie  
o p ra w c ó w  by ło  dla nich jed yn ie  o d rod zen iem  św iata .

I le  razy  uczucie  szlachetne  połączy się z m yślam i 
w y s tę p n ć m i,  ty lek roć  szukać  trzeba  przyczyny tego  
w  zboczen iu  uczucia p iękności i n ieskończoności .  J e ­
śli dusza cz łow ieka za udz ia ł  p rzyjm ie sam ą  ziemię, 
przy w iąże  się do  n ie j ;  jeżeli m u  zakryjesz drog i nieba, 
n ie  pozna  ce lu  s tw orzen ia .  A ch! jeśli cz łow iek  s tw o ­
rzony j e s t  jedyn ie  dla tego, aby szukał szczęścia z iem ­
sk iego ,  w szystk ie  zb rodn ie  są u sp raw ie d l iw io n e !  Ale 
jeżeli k ró le s tw o  nasze  n ie  je s t  z tego  św ia ta ,  jeże li  ce ­
lem s tw o rzen ia  j e s t  pociągać nas k u  B o gu  miłością ,  
jeżeli w szystk ie  w ład ze  duszy za tćm  tę s k n ią ;  dla  cze­
góż ociągacie  się z uk azan iem  n ieb a !  Z o s taw ić  nas 
bez p rz ew o d n ik a  na tej ziemi, je s t  to  chcieć, ażebyśm y 
wszędzie  napotykali n icość;  n icość ,  k tó ra  przyczepia  
się do naszych życzeń z iem sk ich ,  w  m iarę  jak  for tuna  
j e  uskutecznia .

A le  dzieci nio ro zu m ie ją  B oga!  A ty filozofie czyliż 
go p o jm u jesz?  Dziecię inodli się do Boga tak jak  pros i  
ojca sw eg o :  cóżty w ymyśliłeś  tak  w ielk iego , tak  p r a ­
w d z iw e g o ?  J e s t  coś w yższego  n ad  nasze ambicye 
ziem skie ,  coś n ieskończonego  co nam  o tw ie ra  n iebo 
w  tych p ierw szych  s łow ach  m od l i tw y  pańsk ie j ,  „ O j ­
cze N asz !“

T a k  w ię c  już teraz  cz łow iek  je s t  p ra w ie  zupełnym . 
W idz ie liśm y  jak p o w sta ły  w  nićm  z kolei m iłość  p ię­
knego, uczucie  m o ra ln e ,  sum ien ie  i uczucie  n ie sko ń ­
czoności.  A przecież rozum  jeszcze  się dziecku należy. 
Byłby on bezczynnym, bo nic  mia łby  nic do ośw iecen ia ,

byłby zgubnym , bo zniszczyłby tę  u jm ującą  n ie p r z e -  
zo rn o ść ,  k tóra  tak przysto i ro z ry w ko m  dziecięcym. 
R o zum  przyjdzie później, w  tć j  s traszliw ej epoce, w  k tó— 
rój nam iętności rozpuszczają  s w e  cugle, w  którćj am ­
bicye poczynają  nas traw ić .  N a ó w czas  jeże liś  um iał 
ro zw in ąć  inne  w ładze  duszy o w e  p rzym ioty  w y sz u ­
k a n e ,  k tó re  są w dzięk iem  dziec ięc ia ,  a k tó re  w  m ło ­
dzieńcu rodzą  entuzyazm, nie  w ątp ij  o zwycięstwie. 
Jes tże  na św iec ie  w y s tę p e k ,  któryby nie  u p a d ł  p rzed  
ob jaw ien iem  p ięk neg o?  B łą d ,  któryby n iezn ikną ł 
p rzed  św ia t łem  r o z u m u ?  A  sum ienie  nie je s tże  m o ­
cniejszym od żelaza, ognia, to r tu ry ,  roskoszy?  R o z ­
w iń  w  Cezarze uczuc ie  m o r a l n e , k tó re  ożywiało K a ­
to na ,  a  Rzym  będzie  w o ln ym , a  C ezar  będzie w ie lk im . 
R ozw iń  w  A lexandrze  uczucie  piękności, k tó re  zapeł­
n iało  S o k ra te sa ,  daj ambicyi jego  nieskończoność 
cno ty ;  zam ias t  podbic ia  ś w ia ta ,  A lexan der  zechce go 
uczynić szczęśliwym . P o tr z e b a  było w  ów czas  jednćj 
tylko myśli sz lache tnć j ,  w  duszy jedne j m a tk i ,  ażeby 
zbaw ić  rodzaj ludzki.

ROZMAITOŚCI.

P ie rw s z a  podróż  na p o w ie trzn a  w  K onstan tynopo lu .  
P rz e d  d w u d z ies tu  laty n ie  znano w  K o n s tan ty n o p o lu  
b a lonów , p ierw szy  śmiały tam  żeglarz, był Anglik  n a ­
zw iskiem  H arr is ,  bardzo  p iękny młodzieniec. W  P e -  
ra  mieszkał mingrelski kupiec  w in a  i m ia ł  jedynaczkę  
có rkę  słynną ze swój piękności i dobroci.  W ieść  o jćj 
p iękności rozp łom ien iła  serce  A nglika , który  przytćm 
obliczał korzyści jakie  sp łyną na n iego ,  jeże li posadzi 
p iękn ość  w sc h o d n ią  u  kassy ,  k tóra  p rzed a w ać  będzie 
bilety. D la  tego  u d a ł  się do  k u pca  i p ro s i ł  o rękę 
córki. H a rr is  m ia ł w  ów czas dosyć pieniędzy, a za
so bą  po lecen ia  sw ego  p o s ł a , k tóry  m u  jak najlepsze 
d a w a ł  św ia d e c tw o .  Po łączen iu  za tem  nic nie prze­
szkadzało. R odzice  panny m łode j n ie  mogli sobie j e ­
no w y s ta w ić  czem się H arr is  w ła śc iw ie  trudni.  R o ­
zumieli ty lko  że żeglarz n a p o w ie trzny  je s t  wielkim 
u rzę d em  angielskim i d la  teg o  m a łżeńs tw o  sko jarzo­
no, a H arr is  tak się zakochał w  sw ej młodej małżonce, 
że ani pom yśla ł o sw o im  przem yśle .  P ien iądze  jednak  
sw e  w ydał,  po trzeby  się okazały , a zatćm ogłosił ,  że 
z K onstan tynopo la  poleci do nieba.

Z ra jsk ich  sm ę ta rz ó w  w  P e r a , n iedaleko  m orza 
M arm o ra  m iał się puścić  balonem . S u łtan  przybył na 
miejsce i zasiadł z dw orem  pod  pysznem i nam io tam i;
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nieprze liczone tłumy T u rk ó w , A rm e ń c z y k ó w ,  G rek ó w  
itd. zaległy przedziały dzielące balon od  w idzów .

S ta ry  Mingrelczyk przys tąp ił  do  zięcia błagając go, 
aby o d s tąp i ł  od  szalonego sw e g o  z a m ia ru ,  ale H arris  
ty lko  się uśm iechał i szedł do czółna , w  k tórem  miał 
s ię puścić balonem, kiedy Zaida żona jego rzuciła się 
m u  do nóg. „ T a k  k ró tko  żyliśmy ze sobą, rzekła ,  
a ty  m nie  chcesz op uśc ić?  P o zw ó l  n  ech podzielę  
z to b ą  losy, zabierz m n ie  ze sobą. H arris  zas tan ow ił  
się c h w ilę ,  u w a ż a ł  w ia tr ,  p o tem  usadził  żonę  sw o ją  
w  łódce, sam  s iad ł o b o k  niej i ba lon  podn iós ł  się w  p o ­
w ietrze . T u rc y  podziw ia l i  europejski przem ysł,  k tóry  
ziścił ich sny i pow iastk i,  cieszyli się i klaskali w  ręce  
jak  o p o je n i  op ium . H arris  w y su n ą ł  oba  ra m io n a  
i strzeli ł  ze sw ych  p is to le tów , p o da ł  żonie  tu rec k ą ,  sam 
u ch w y c i ł  za angielską ch orąg iew  i tak  młodzi m a łż o n ­
k o w ie  rozpłynęli w  obszarach niebieskich, p rzed  oczy­
m a  m ieszkańców  K onstan tynopola .  „M ój Boże! w e ­
s tchnę ła  m atka Zaidy, pa trząc  w  n iebo  za s w ą  có rką ,  
oni w  n iebo  wstąpili . Nie obaczym y nigdy dzieci 
naszych. „ A le  p a trzn o ,  rzek ł M ingre lczyk ,  w sk a ­
zując na  złoto i sreb ro  w  kasie leżące, co za kupy, co 
za b o gac tw o  nam się dosta je .  —  Ale nazaju trz  w r ó ­
ciła p iękna para  do do m u ,  a T u rcy  nie  m ogli przyjść 
d o  siebie z p o d z iw u ,  gdy d o tąd  w  rzeczy samej byli 
p rzekonani, że Anglik  ze sw o ją  żoną  do n ieba wstąpił.

P aryzkie  damy, a szczególniśj t e ,  k tó re  uczonem i 
nazyw ają ,  t r a c ą  coraz  w ięce j  kobiecych uczuć. I  tak 
od  niejakiego czasu  od w ied za  w ie le  kob ie t  p relekcye 
anatom iczne i z w ie lk ą  s łuchają  ich uw agą .

Za w yborny  przykład w y m o w y  politycznej A m ery ­
kanów  w  czasie w y b o ró w  posłużyć może następujący 
w yjątek  z m o w y ,  k tó rą  miał n ied aw n o  p ew ie n  o b y w a ­
tel w  N ow ym  J o r k u ;  szanow ny m ąż ,  k tó ry  mi h o n o r  
w y św iad czy ł ,  w ystępu jąc  jako  mój p rzec iw nik ,  jes t  
w  życiu p ryw atnem  najmilszym cz łow iek iem , w  po li­
tycznym zaś względzie, z łoś liw ym  i n iegodz iw ym  o d -  
szczepieńcem. W ie m ,  że w e  w szystk ich  czynnościach 
sw o ich  je s t  w ierny i poczciwy, ale za pensyą p r z e d a ł -  
by sw o jeg o  ojca, a za u rząd  w ła s n ą  n a w e t  duszę. 
W  życiu p ryw atnem  jes t to  dusza poczciw a, ale jako  
p ra w o d a w c a  zawiódłby po łożo ne  w  nim zaufan ie ,  bo 
co się tyczy polityki, je s t  to ło t r  w y zw olony .  W  ży­
ciu p ry w a tn em  je s t  on w iernym  przyjacielem, w  s p r a ­
w ach  publicznych zaś tak zdradliwy i niebezpieczny, 
jak krokody l w  Kentucky.

M O D Y .
P ary ż , dnia 10. Stycznia 1845.

O  ub io rach  na  wyjście  m a ło  m ożna  pow iedz ieć ,  
bo  m a ło  w idzim y p rzechodzących  dam  w y tw o rn ić j  
u b rany ch  na  u l ic a ch ,  a i te  co się p o k a z u ją ,  u b ra n e  
są  w  płaszcze  i futra. D o p ie ro  z w ieczo ram i o tw ie ra  
się życie m ód  w  ciepłych salonach. T a m  m ożn a  s i ę '  
p rzypatrzyć p ięknym toa le tom , jak  między innćm i o p i ­
szemy u b ió r  nas tęp u jący :  suknia  z tkan iny  a la p o m ­
p a d o u r  p rą ż k o w a n ó j ,  ozdobiona  na  b ok ach  p o d w ó j— 
nćmi pasam i ak sa m itn em i ,  pod k tó r śm i  się zna jdo ­
w a ła  w stążk a  aksam itna  w  w iśn io w y m  k o lo rze ,  sze­
ro ka  na  pó ł  palca. M iędzy pasam i tćm i w idzie l iśm y 
kokardki z tkaniny tej sam ej co suknia ,  ale bez  słan ia­
jących  się końcy. S tan ik  w e  fałdy u łożony  i o zd o ­
biony jed ny m  rzędem  kokard .

In n e  u b ran ie  na w ie czó r  dość  św ie tn y  s tan o w i ła  
suknia  d am as to w a  w  ró żo w y m  ko lo rze ,  k o ron k am i 
w  ksz ta łt  far tuszka o rzucona ,  ko ronk i zaś obszyte  były 
w  zakładki z a tłasow ych  w s tą ż e k ;  stanik  w e  fałdy 
i k ró tk ie  ra k a w y  z w y łog am i k o ro n k o w em i ,  k tó re  ta k ­
że oszyte były na  b rzegach  a t ła sem ;  m ały  tu r b a n  z tu lu  
illuzyjnego, w ą z k o  z ło tem  b ra m o w a n e g o  i s ta ro św ieck i  
w ach la rz  d o p e łn ia ły  ub io ru .

Inn e  u b ran ie  w ie c z o rn e :  sukn ia  z ie lona  b ia ło  p o ­
łyskująca t r zem a  o pa trz o n a  pasam i k re p o w e m i w  k o ­
lorze sukn i;  stan ik  w e  fałdy z k rep y ;  kró tk ie  ręk aw y  
z m aleńkiem i ukosam i i w ian ek  z liścia i p ięknie  p a -  
chnącój w ik i ;  rękaw iczk i zap in ane  na guziczek; n a r a -  
m iennice  i s ta ro św ieck ie  klejnoty.

Szczególniej z w ró c i ł  na  siebie u w a g ę  now y strój 
g łow y , zw any  jońsk im . Sk łada  się z n iew ie lu  szcze­
g ó łó w ,  a m ian ow ic ie  z w ązk ieg o  paska  aksam itnego ,  
k tóry  był częścią n ieb iesk i ,  częścią ró ż o w y  i p u rp u ­
r o w y ;  w k ła d a  się n a  w z ó r  staroży tny  na  czo ło ,  a po 
bokach  g łow y zw iesza  się m aleńka zas łona  z gazy z ło ­
tej lub  srebrnej.  O to  je s t  cały jońsk i strój głowy.

D am sk ie  pa le to ty  są z czarnego aksam itu ,  o z d o ­
b ione fu trem  lub koronkam i.

Objaśnienie ryciny.

1. S tró j  w ło s ó w  z k w ia tó w .  Sukn ia  z ta r la tanu  o rzu ­
cona  kw iatam i.  S podnia  suknia  a tła so w a .

2 .  Gzepeczek. Suknia  j e d w a b n a ,  ko ro nk am i oszyta. 
S pó dn ica  a t ła sow a  rów n ież  k o ro nk ą  ozdobiona.

3 .  Czarny frak; długa k ra w a ta ;  kamizelka p ik o w a ;  
czarne sukienne pantalony.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . KamicfisMego i Spółki.


